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Jeden z publicystów  polskich 1 nazw ał niedaw no Szczecin społecznym skła- 
dem , gdzie w ystępuje nieznane w historii zjaw isko praw ie stuprocentow ego za­
ludnienia elem entem  napływowym . Uwagę tę  m ożna by rozszerzyć na tw órco^ 
i odbiorców k u ltu ry  całości Pom orza Zachodniego. F ak t napływ u na tę  część 
Ziem Odzyskanych ludzi z poszczególnych środow isk Polski i z em igracji stWO' 
rzył istotnie „sk ład“, w  którym  rozm aite postaw y ku ltu row e współżyją obok 
siebie, tkw iąc swoim i korzeniam i w daw nym  układzie-społecznym  i geograficz- 
nym. Słusznie też stw ierdzał inny p u b licy sta2, że wszelka działalność sp o łe c z n o -  
polityczna n a  Ziemiach Zachodnich „musi być prow adzona z  m apą dem ogra­
ficzną w  ręku. Inaczej będzie zbudow ana znowu na fikcji". Rozmaitość k s z ta ł tó w  
świadomości, k tóre  spotkały się w sposób żywiołowy i przypadkow y w  miastach 
i w siach Pom orza Zachodniego, nie mogła ulec likw idacji w  ciągu 12 lat, ty #  
bardziej że przemieszczanie się ludności, choć w  zwolnionym tempie, dokonywa 
się jeszcze. Wielości w iązań socjologicznych cechujących środowiska o  zaludnię' 
niu, k tóre jest wynikiem  długiego, n ieraz wielowiekowego naw arstw ienia, prze­
ciw staw ia się tu ta j w zajem na obcość i sypkość społeczna. B rak  więzi w  p o s ta c i j 
tradycji, środowiska, m ającej oparcie choćby w  przyw iązaniu odczuw anym  przez 
większość ludzi do „kra ju  swego dzieciństwa" (nie mówiąc już o  bardziej m a te ­
rialnych jej przesłankach), powoduje społecznie poczucie tymczasowości. Rzutuje 
o n o  na szereg sp raw  będących ogniwam i praw idłow ego współżycia ludzi i znaj­
du je  np. w yraz zew nętrzny w zaniedbaniu osiedli, w n ieutrw alonym  profil11 
zdolności produkcyjnych środow iska itp. Z jaw isko to, trak tow ane pochopni 
;z zew nątrz, stało  się powodem beztroskich, a nieraz spłyconych reportaży o  P ° ' 
m orzu Zachodnim  w  publicystyce bieżącej.3 Publicystyka taka nie pomag3 
w  rozbudzaniu koniecznego zaufania do przyszłości w łasnego środowiska. f

Tymczasem przesłanki nadziei na korzystne przem iany są zupełnie k o n k re tn e -  
N aw et obserw ator, którego trudno  posądzać o życzliwość dla dzieła polskiego h® 
Pom orzu Zachodnim, stw ierdzał \  że nad  obliczem dem ograficznym  i przyszłości# t-

o
1 S. S t a s z e w s k i ,  R achunek  sum ien ia , „Z iem ia i M orze”, Szczecin 2/1957. t
2 J. M i k  k  e, U w aga, Z iem ie Z achodnie  czekają , „Po  p ro s tu ”, 9/57.
3 R. B u r z y ń s k i ,  Szczecin m iasto  po rtow e, „ P rz e k ró j”, 610—611/1956; P . ~&T 

s t r z y c k i ,  Szczecin — po lsk i K londyke, „T ygodn ik  Z achodn i” , 4/1956; S. K  r  y  s k a.’ 
Szczecin — u studen tów , „N ow a K u ltu ra ”, 9/1957. S. S t a . s z e w s k i  s tw ie rd ź3
w  przy toczonym  w yżej „R ach u n k u  su m ien ia” : „ P ra sa  ro b iła  w y siłk i p isan ia  o spr®'  ̂
w ach  m ia s ta  i reg ionu , a le n a s tro jo n a  na  cen tra ln ie  d rę tw y  ton  „m ow a” n ie  s k le ja j  i 
w  ludziach  niczego, p rzeciw nie , iry to w a ła  i nudziła . ,Tego m ia s ta  n ik t  n ie  kocfr®
—• w ołał p rzy  k a w ia rn ia n y m  s to lik u  — jed en  z goszczących w  Szczecinie lite ra tó w  ' t>

4 W. D a n i e l ,  C h.  v.  d.  R o p p ,  P o m m erlan d  is t  ab g eb ran n t. E in  aktuell®r Ą 
B erich t u b e r S te ttin  und  d a s  L and  óstlich  d e r O der u n te r  po ln isch e r V erw a ltu r> |' 
H am b u rg  1956. W g B. D o p i e r a ł a ,  Pom orze w  zgliszczach, „Z iem ia i M o r z e ’ (t 
22/1956. P
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^czecina kładzie zdecydowany akcent s tru k tu ra  w ieku jego mieszkańców. W w y­
niku. ogrom nej przew agi młodzieży i  m łodych m ałżeństw  Szczecin jest m iastem  
P isk im  o najw yższej w Europie stopie przyrostu  naturalnego  (30—32%°). Mło­
dzież, k tó ra  już obecnie nie mieści sią w, poniemieckich budynkach szkolnych, 
budowanych przecież ongi n a  m iarę zam ożniejszą niż dzisiejsza — jest podstawą 
°Ptymistycznych perspektyw  d la  tego pięknego m iasta, liczącego z górą 200 tys. 
Mieszkańców. W przeciw ieństw ie do starszego pokolenia jest ona potencjalnym  
Podmiotem patriotyzm u lokalnego niezbędnego do zwalczenia poczucia tym cza- 
s°Wości. W arunkiem  jest tu  oczywiście urzeczyw istnienie postępu gospodarki 
fegionalnej jako funkcji i udziałow ca w postępie gospodarczym  ogólnokrajow ym . 
Warunkiem jest tu  także system atyczne działanie w k ierunku  pogłębienia k u ltu ry  
humanistycznej środowiska. Nie ty lko przyrodoznaw stw o i nauki techniczne, 

i hum anistyka również stanow ią w ym agalnik  konieczny dzielnego gospo- 
^arstw a11 pisał niedaw no prof. T. K otarbiński.5 Jak ie  więc miejsce przypada 
^  kształtow aniu świadomości na Pom orzu Zachodnim w ym agalnikowi, k tórym  
Jest w iedza historyczna?.

Dzieje Pom orza Zachodniego ujmować można w dwóch kom pleksach za- 
Sadnień: raz, jako rozległy przyczynek badaw czy o doniosłym  znaczeniu dla 
G n a n ia  procesu historycznego; po drugie, jako kom pleks spraw  związanych 
4 dyskontowaniem  w yników badawczych.

W sform ułow aniu najogólniejszym  problem atyki badawczej chodzi tu  o  od- 
P°vviedzi na pytania: jakie siły  społeczne zdziałały w przeszłości germ anizację 
raju słowiańskiego o tak  oczywistym  geograficznym  związku z rozległym za.ple- 

C2em polskim i z kolei — na czym  polegał proces odw rotny: zm iana jakościowa 
dokonana w r. 1945 poprzedzona szeregiem zm ian ilościowych. Skonfrontow anie 
°bydwu tych w ątków  w ydaje m i się naczelnym  postulatem  badawczym  w  odnie- 
Sle»iu do Pom orza Zachodniego. G. Labuda przed dziesięciu la ty  określał trzy  
Udania stojące przed historiografią polską w dziedzinie dziejów Pom orza Z a­
chodniego w średniowieczu: 1) odkopanie słow iań:kości Pom orza Zachodniego; 
^  Ustalenie jego związków z Polską; 3) określenie roli Pom orza w  walce z napo- 
rern niem ieckim  na  całe nasze K resy Zachodnie." W dziedzinie dziejów nowo- 
?ytnych dodać by tu  należało postulat, coraz częściej w y su w an y 7, zbadania dróg 
^ r>'Wania się Pom orza od państw a niemieckiego i procesu łączenia się z pańs- 

polskim. Zjaw isko relatyw nego drętw ienia Pom orza pod względem gospo­
darczym, społecznym, ku ltu ra lnym  i politycznym  na tle ogólnego rozwoju ogól- 
^oniemieckiego niepokoiło niem ieckich badaczy i polityków  już od drugiej polo­

ty 5 T. K o t a r b i ń s k i ,  Perspektywy badąn naukowych w Polsce, „Przegląd 
^^ tu ra ln y ”, 9/1957.
> * G. L a b u d a ,  P o trzeb y  h is to rio g ra fii po lsk ie j w  dziedzin ie  h is to r ii Pom orza 

achodniego w  średniow ieczu , „Z ap isk i Tow. N auk. T o ru ń sk ieg o ”, T o ru ń  1947.
7 B. D o p i e r a ł a ,  W sp raw ie  w y k o rzy stan ia  w yn ik ó w  k w eren d y  n ad  d z ie jam i 

°lskiej k la sy  robo tn iczej n a  P om orzu  Z achodn im  w  okresie  do 1900 r., p rzep ro w a­
dzonej w  W ojew ódzkim  A rch iw um  P ań stw o w y m  w  Szczecinie, Szczecin 1956, 
,, e n  i  e, „K w estia  p o lsk a” n a  P om orzu  Z achodn im  w  la tach  R ep u b lik i W eim arsk ie j 

a r ty k u łu ), 1956 oraz  odczyt w ygłoszony n a  pow yższy te m a t n a  posiedzeniu  
w  Szczecinie (29 I I I  1957). Za użyczenie wyż. w ym ien ionych  rękop isów  sk ła -

5)11 tu  A uto row i podziękow anie.
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w y X IX  w ie k u 8, a próby przeciw działania sięgały czasów fryderycjańskich. Czy 
zachodzące tu  zmiany, k tóre prow adziły  do  izolacji i degradacji „Provinz Poni' 
m em “ w ram ach państw a niemieckiego, są i pod ]akimi w arunkam i 'równo­
znaczne z szansą rozw oju tego k ra ju  w jego zjednoczeniu z polskim i dalszy!*1 
szerokim  zapleczem geograficznym?

D rugim  kompleksem zagadnień jest sp raw a dyskontow ania wyników b a d a w ­
czych. Albowiem pełne p raw o obyw atelstw a dzielnicy zachodniopom orskiej 
w rodzinie innych regionów Polski nie jest dotychczas u trw alone ani w  opinii na­
rodowej, ani m iędzynarodow ej.’-1 Polska m yśl historyczna ostatniego dziesięcio­
lecia trak tow ała  n ieraz  dzieje Pom orza Zachodniego jako zagadnienie peryfe­
ryjne, w ym ykające się z pola w idzenia t0. U podłoża takiego stosunku leży za' 
pew ne nie tyle krótkowzroczność, ile obcość sam ej tem atyk i w yw ołana trady ­
cyjnym  (z konieczności) pom ijaniem  jej przez daw niejszą h istoriografię Polski, 
niechęcią do badania spraw  etnicznie odrębnych i może podświadomą obawą 
związanych z tym  trudności. Gdy spoglądam y ze .Szczecina na rozwój s to łe c z ­
nego stosunku do rozległej skali zagadnień ku ltu ra lnych  i  gospodarczych Pomorza1 
Zachodniego, nasuw a się nam  mimo woli porów nanie do zaniedbań, zaszłych pt>̂  
tym  względem w  opinii polskiej za Zygm unta A ugusta i korci, aby przypomnieć 
słowa w yraziciela tej opinii w czasie pierwszego bezkrólewia:

„Z książąt ziemie pomorskiej czego też czekamy?
Gdyż jakoby nie naszy, wszak to  dobrze znamy.
Korony tej nie znają, są sobie wolnym i 
A więcej się zaś bracą z pany dastychtam i.
Już  krw ie przelania w ielkie o  tę  ziemię były,
Przodkowie nasi trudność o Pom orze mieli,
Nie chciejmyż się w  tę  trudność dalej więcej wdawać,
Gdyż to  możem tymczasem więcej opatryw ać 

Boga w zywając,
O to żądając.1*11

Główne zadanie w zakresie badawczym  i dydaktyczno-popularyzacyjny^ 
spoczyw a wszakże na hum anistycznym  środow isku zachodniopom orskim . Tutaj 
w ięc należy zdać sobie spraw ę z zakresu stojących przed nam i zadań i możliwość1 
ich skutecznego wykonania.

Na progu rozważań nad  istniejącym i tu  możliwościami rysu je  się n ie p o k o ją c e  
zjaw isko dużej obojętności wobec problem atyki historycznej. P rzejaw y tej obo'

8 G. L a b u d a ,  U w agi d y sk u sy jn e  w  sp raw ie  p rzem ian  e tn icznych  Pomarz® 
Z achodniego, „S tu d ia  i  m a te r ia ły  do dziejów  W ielkopo lsk i i P o m o rza”, T. I, z. 
P oznań  1955, s. 322 i n. o raz  B. D o p i e r a ł a ,  O n ieza k łam an y  ob raz  naszej p rze ' 
szłości, „Z iem ia i M orze”, 31—32/1956.

9 W. S z e c z i n  o w  s k  i, P race  rew iz jo n isty czn e j „ n a u k i” N iem iec Zachodnich 
n ad  dziejam i E u ropy  W schodniej, „ K w arta ln ik  H isto ry czn y ”, t. L X I, z. 4, WarszaW® 
1954, s. 378 i n . Z w ierc iad łem  b ieżącej p ro p ag an d y  rew iz jon is tyczne j je s t „Ost-W<?s 
K u r ie r”.

10 W yrazem  by ły  tu  n iek tó re  opinie w  d y sk u s jach  nad  I I I  tom em  i IV  tomei^ 
p od ręczn ika  H is to rii Po lsk i, w  m a ju  1956. Zob. tak że  B. D o p i e r a ł a ,  O  ndeza ' 
k łam an y  o b r a z . . . !  B. D o p i e r a ł a ,  S k an d a l, k tó re m u  należy zapobiec, „Ziem 111 
i M orze”, 9/1957.

11 P ism a  po lityczne  z czasów  p ierw szego bezkró lew ia, wyd. J. C z u b e k ,  K r^ ' 
ków  1906, s. 718.
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•jętności mają, zdaje się, zasięg powszechny i pogłębione są przez szczególne cechy 
środowiska lokalnego. Zaznaczają się one nie tylko w  szerokich kołach spo­
łecznych, ale także w kręgu  działaczy powołanych do krzew ienia wiedzy o spo­
łeczeństwie. Pom iędzy historykiem  ex  professo  — badaczem  i autorem  a innym i 
pracow nikam i k u ltu ry : nauczycielam i szkolnym i, p racow nikam i naukow ym i 
Pomocniczymi, lite ra tam i, p lastykam i, działaczam i społecznym i rośnie ściana 
obojętności. Tw órca konstrukcji historiograficanej s tw arza  w łasny język i  po­
chłonięty w łasnym  problem em  badawczym  — stw arza pojęcia odszyfrow ujące 
Przeszłość, niezrozum iałe dla odbiorcy spoza jego zawodu. Gdzie leży przyczyna 
braku transm isji pomiędzy poznawaniem  a praktycznym  upowszechnieniem 
Wiedzy? Z agadnienie to je s t zbyt złożone, aby znaleźć p rostą  odpowiedź. Jak o  
uczestnik w dyskusji .powiedziałbym, że przeżyw am y okres zaniku zaufania 
do naszej dotychczasowej w iedzy o społeczeństwie. W brew  rozwojowi w ostatnim  
stuleciu k u ltu ry  hum anistycznej nie zdołano uniknąć przecie kataklizm ów  spo­
łecznych, aż do ludobójstw a włącznie. Do świadomości w ykształconej jako p ro­
dukt k u ltu ry  mieszczańskiej, hodującej indyw idualistyczne widzenie św iata, 
ttie znajduje dostępu społeczna in te rp re tac ja  zjawisk. N aw et po  trudnej operacji 
przezwyciężenia tego contradictio in adiecto siła bezw ładu ciągnie tam  „czym 
skorupka za m łodu n asiąk ła '1. Indyw idualistyczne pojm ow anie św iata jako 
otoczki dla własnego indyw idualnego bytu, poszerzonego o  kontynuację penso- 
nifikow aną we w łasnym  biologicznym potomstwie, a w  najlepszym  razie — o ta ­
kie lub  inne koło komilitonów, przytępia zdolność w idzenia św iata jako areny 
W zmagającego się podziału pracy  i w spółdziałania w imię by tu  społecznego. 
Człowiek staje  wobec dylem atu mozolnego budow ania nowego zm ysłu o rien ta­
cyjnego albo negacji, nie uznającej żadnej doktryny, naw et epikurejskiej. D ram a­
tycznie brzm i okrzyk epigona indyw idualizm u, broniącego się przed argum en­
tacją kom unisty: „Póki idzie o destrukcję dawnej prawdy, ten  człowiek zachwyca 
Kas swobodą ducha dem askującego, pożądaniem szczerości w ew nętrznej; ale 
gdy uwiedzeni tym  śpiewem, pozwolimy, by nas doprowadził do w łasnej do­
k tryny, pal, zatrzaskują się drzwi — i  gdzież jesteśm y? K lasztor? Wojsko? 
Kościół? Organizacja? D arem nie próbow ałbyś teraz  szukać nowych uzależnień, 
paczących tw oją now ą świadom ość.1112 Głębia kryzysu, k tóry  przeżywamy, w ynika 
stąd, że „szukanie nowych uzależnień" zawieszone jest w  próżni, dopóki dookoła 
'trwa układ społeczny w yrasta jący  z bazy państwowo-prywaitnego dysponow ania 
środkam i produkcji. U kład ta k i będzie trw ał rzeczywiście lub potencjalnie, 
Wbrew postanowieniom form alnym , dopóki społeczne moce w ytw órcze nie s taną  
Ha wysokości żądania: każdem u w edług jego potrzeb. Przecie żywiołowy pęd do 
likw idow ania spółdzielni produkcyjnych, do przywłaszczania i lekceważenia m ie­
nia społecznego, do m arnotraw stw a, m ark ieranctw a i b rak u  rzetelności w  pracy 
tkw i w tysiącach świadomości ludzkich i jest znam ieniem  lęku o  podstaw y eko­
nomiczne własnego bytu  indyw idualnego; tego lęku  nie jest zdolne uspokoić nikłe 
zaufanie do potęgi zbiorowości. Takiego zaufania słowam i wyczarow ać się nie 
da. W yrosnąć ono może tylko z m aterialnej ewidencji o  wyższości ubezpieczenia 
2e strony podm iotu społecznego nad ubezpieczeniem na w łasną rękę, tzn. n a  
m iarę osobistej energii, sp ry tu  czy k an tu  lu b  naw et zbrodni. S tąd  płynie też brak  
akceptu społecznego dla w ykładu dziejów, k tóry  .przedstawia stad ia  procesu

12 W. G o m b r o w i c z ,  F rag m en ty  z dz ienn ika , „Z iem ia i M orze”, 22/1956.
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historycznego rozgryw ające sią w naszych oczach, jak  rozwiązanie zadania
0 sfingow anym  'wyniku, do którego dostosowuje się ex post działania doprow a­
dzające do takiego wyniku.

Przezwyciężenie takiej „drętw ej m ow y“ jest chyba najw ażniejszym  zadaniem 
badacza i popularyzatora wiedzy o społeczeństwie; sprow adza się ono do tw orze­
nia trafnej syntezy i niem niej trudnego jej przekładu na język codzienny.

Popularyzacji wiedzy historycznej tnie sposób ująć w form y schem atu; j e s t  
ona zagadnieniem  .innym n iż  dydaktyka szkolna, m ająca do czynienia z ujednoli­
conym szeregiem  odbiorców — uczniów szkolnych — i z zawodową kad rą  nauczy­
cielską. D ziałanie popularyzatora musi być z konieczności dostosowane do roz­
m aitości środowisk odbiorców: z jednej s trony  musi się stosować do ich poziomu 
intelektualnego, a  z drugiej — budzić istotne zainteresow anie bez spłycania 
przedm iotu. Prelegent, w ystępujący z odczytem wobec przypadkowo z e b r a n e g o  
audytorium , znajduje się najczęściej w  bardzo kłopotliw ym  położeniu, jeśli b rak 
m u rozeznania o jego składzie. Z doświadczeń środow iska szczecińskiego w ynika, 
że w śród odbiorców na produkcję m yśli historycznej b rak  jest p r z y g o to w a n ia  
do zrozumienia i zainteresow ania się zagadnieniam i społecznego rozwoju. Nie 
m a szerokiego zam ów ienia społecznego na  epikę procesu historycznego w  jego 
nowoczesnym ujęciu praktykow anym  od szeregu la t przez naszą profesjonalną 
historiografię. B adając poczytność historycznej lite ra tu ry  pięknej, stw ierdzim y, 
że prym  trzym a nadal Sienkiewicz i  w dalszej kolejności Kraszewski. Do jakiego 
stopnia aktualne jest np. oddziaływ anie powieści Sienkiewicza, w ykazała zeszło­
roczna skrom na w ystaw a „W 300-lecie P otopu11 zorganizowana w Woj. A rchi­
wum. Państw ow ym  w  Szczecinie. W yłączną przesłanką, masowej frekw encji była 
popularność tem atu  u trw alona przez epikę Sienkiewicza. Zjawisko to  jest dow o­
dem, że nadal przem aw ia do wyobraźni tem atyka jednostkowego heroizmu 
w ystępującego w  oprawie nacjonalistycznej, a więc uk ładu  społecznego odpow ia­
dającego indyw idualistycznej koncepcji św ia ta ł*. Spostrzeżenie to  może potw ier­
dzić fakt, że inna w ystaw a w  tym  sam ym  m iejscu skupiająca dokum entację 
do społecznych dziejów Pom orza Zachodniego, a więc o tem atyce zdaw ałoby 
się znacznie bliższej dla społeczeństwa Szczecina, nie cieszyła się naw et w  połowie

15 O oddz ia ływ an iu  S ienk iew icza  św iadczyć m oże je d e n  z w pisów  w  książce p a ­
m ią tk o w ej w y staw y  o dzw ierc iad la jący  nieco ponad  p rzec ię tn y  poziom  zw ied za ją ­
cych o raz  to, co p rzyc iąga ło  ich uw agę: „Szczecin 12 X II  1956 r. O w ystaw ie  300- 
lecie „P o to p u ” dow iedzia łam  się p rzypadkow o  przechodząc u licą. W praw dzie  Szcze­
cina dob rze  nie znam , gdyż p rzebyw am  tu  k ilk a  tygodn i, a le  n iezm iern ie  cieszę się, 
że udało  m i się te ra z  naoczn ie  poznać to, o czym  k ied y ś  ty lko  m arzy łam  czy ta ją s  
„P o to p ” S ienkiew icza. M oja uw aga  co do w y s taw y  m oże zaw ierać  zdan ie  n iezu p e łn ie  
poch lebne o je j u rządzen iu , a lbow iem  b ra k u je  nazw y  ek spona tów  o raz  n iek tó rych  
ob jaśn ień . K ocham  w szystko  co' polskie, ko-cham Szczecin, co do k tó reg o  m ia łam  do­
tychczas zdan ie  podzielone n ie  u zn a jąc  go za p o lsk ie  m ia s to  pom im o znajom ości 
h is to rii Polski. Poza tym  w y staw a  doskonale  k sz ta łtu je  pog lądy  co d o  sp raw  Polsk i 
za g ran icą  i s to sunków  po litycznych . D aje  w y o b raźn ię , u p las ty czn ia  w a lk ę  d robnej 
szlach ty , chłopów  w  w iek u  17 i m ieszczan w  czasie n a ja z d u  Szw edów  oraz  doskonale 
p rzed s taw ia  zd radę  m ag n ató w  polsk ich  o raz  w iązan ie  ich in te resó w  z han d lem  za­
gran icznym , w ła sn e  korzyści, b ra k  za in te reso w an ia  się losem  ów czesnej Polski- 
W y staw a d a ła  m i d o w ó d  polskości Szczecina i  w ie rn e  p rzy w iązan ie  do Z iem  Pom o­
rza . T eraz  już w ierzę, że Szczecin b y ł polskim . T eresa  P iw ow ska  —  Łódź.” P rzy to ­
czyliśm y w pis in extenso, aby  z ilu strow ać , ja k  zam ierzen ia  p o p u la ry za to ra  śc ie ra ją  
s ię  z konw encjonalizm em  p an u jąc y m  w  św iadom ości odb io rcy  d a jąc  n ie o c z e k iw a n e
1 n iezam ierzone  sku tk i.
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takim zainteresow aniem  m im o rozw inięcia wokół niej nieporów nanie in tensyw ­
niejszej akcji propagandow ej. Odbiorca akcji popularyzacyjnej jest bierny, jeśh  
^ a k  m u przygotow ania gruntow anego przez szkolę lub  przez lite ra tu rę  piękną, 
ty naszej literatu rze pięknej istnieje poważna luka w  zakresie tem atyki naw iązu­
jącej do spraw  rozwoju społecznego. Typ tem atyki obrazującej socjologię rozw oju 
1 Upadku w  przekroju  pokoleń (jak np. Buddenbrokowie, Forsyci czy Thiba.ult) 
nie w yparł do tej pory w  naszej lite ra tu rze  pięknej postaciow ania indyw idua­
listycznego Kmiciców, W okulskich czy Beczyńskich. Popularyzator przy przed­
stawianiu dziejów odczuwa brak. kon tak tu  z odbiorcami, z chw ilą kiedy opuszcza 
dziedzinę rom antyki postaci lub  w ydarzenia dla w yjaśnienia tła  gospodarczego, 
społecznego, kulturalnego i politycznego. Jeśli nie chce znużyć słuchaczy (co 
ty łoby przecie zatruciem  zam ierzenia w zarodku), musi w m iarę swych zdol­
ności odsuw ać n a  plan dalszy to, co jest sednem  spraw y, poza om aw ianie z ja ­
wisk, k tóre  w ystąpiły  w  tej lub  innej postaci na  powierzchni n u rtu  dziejowego.

Sform ułujem y w sposób ogólny postulaty metodyczne w dziedzinie populary­
zowania dziejów. Otóż należałoby dążyć do system atycznego organizow ania 
środowisk odbiorców, porzucając dotychczasowy sposób (praktykow any zwłaszcza 
Przez TWP) oddziaływ ania przez im prezy przypadkowe. Następnie dążyć trzeba 
do starannie  przem yślanego doboru tem atyki, zacieśniając ją do zakresu spraw  
bliskich i zrozum iałych dla słuchaczy. Chodzi tu  o pogłębienie i rozszerzanie tych 
''wiadomości, k tóre  w tak i czy inny sposób dotarły  do świadomości odbiorcy. 
Będą to więc tem aty, k tóre naw iązują do frapujących, dobrze znanych w ydarzeń 
dziejowych i ukazują na danym  konkrecie elem enty składające się na proces 
historyczny. Ponadto założeniem pracy popularyzacyjnej powinno być raczej 
obudzenie zainteresow ania przedm iotem , skierow anie na drogę do sam okształce­
nia i doradztw o w  tej dziedzinie niż praktykow ane obecnie szkolarstwo.

W praktyce szczecińskiej na polu popularyzacji wiedzy historycznej działają 
oddziały Polskiego Tow arzystw a Historycznego i Polskiego Tow arzystw a A rche­
ologicznego, Tow arzystw o Wiedzy Powszechnej, w pew nvm  stopniu Polskie Tow. 
Turystyczno-K rajoznaw cze oraz takie placówki, jak  W ojewódzkie A rchiw um  
Państwowe, Muzeum Pom orza Zachodniego i S tacja Zakładu H istorii Pomorza, 
ty  rzeczywistości pod. różnymi szyldam i działa jedna i ta  sam a gruca  k ilkunastu  
osób, k tórej w ysiłki przypom inają czerpanie łyżką z morza społecznej obojętności 
dla poznania w łasnych dziejów. Podkreślić należy daleko idącą bierność nauczy­
cielstwa w  tej akcji.

Czy w inę za tak i s tan  rzeczy ponosi b rak  um iejętności popularyzatorów  i brak 
atrakcyjności w sposobie przedstaw ienia tem atów? Zapewne poziom zostawia nie­
raz w iele do życzenia. Istotnej jednak przyczyny szukać należy chyba w braku 
ku ltury  historycznej, którego korzenie tkw ią głębiej niż w braku  talentów  popu­
laryzatorskich.

Jakie są możliwości przezwyciężenia tego kryzysu, oglądane od strony stanu 
rzeczy panującego w środowisku szczecińskim?

Główny front natarcia w dziele odbudowy kultury humanistycznej powinien 
się zwrócić w kierunku młodzieży w szkołach podstawowych i ogólnokształcą­
cych. Treść i poziom nauczania historii w szkole pozostawiają bardzo wiele do 
życzenia. Sprawą, wymagającą bardzo szczegółowego rozpoznania, jest poziom 
Zawodowy nauczycieli historii, ich położenie materialne i obciążenie, wreszcie 
Możliwości pogłębiania ich wiedzy historycznej. Na podstawie obserwacji po-
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bieżnej stw ierdzić można, że nauczycielstw o szkól podstawowych jest w  o g ó le  
nie przygotow ane do uczenia historii. D obór nauczycieli w  szkołach ogólno­
kształcących jest przypadkow y, a w szkołach zawodowych nauka historii jest 
całkowicie zaniedbana. Jednocześnie nauczanie h istorii stało  się głoszeniem sche­
m atycznych form ułek o rozw oju społeczeństwa, pozbawionych konkre tu  dosto­
sowanego do świadomości młodzieży, rozw ijającego jej w yobraźnię historyczną. 
„Ta nauka m i do głowy nie w łazi1' — słyszy się częste narzekania  uczniów. 
W szkolnym nauczaniu historii zagubiony został złoty środek pom iędzy tenden­
cyjną faktografią upraw ianą przez polskie szkolnictw o przedw ojenne a obecnym 
w yjałow ieniem  z m om entów  epicznych.1* Zaniechana została praca nad  kształ­
ceniem  um iejętności obserw acji bezpośredniego otoczenia ucznia, przez z u p e łn e  
pominięcie dziejów miejscowych; pominięcie m om entów regionalnych w nauce 
h istorii w ydaje mi się błędem metodycznym  i wychowawczym 15. Na pilną po­
trzebę zorganizow ania pomocy szkolnych dla ożywienia n au k i historii w  s z k o le  
wiadomościami o najbliższym  otoczeniu zw racał niedaw no uw agę prof. M. Scza- 
niecki przy sposobności dyskusji nad zadaniam i szkoły w Ziemi Lubuskiej, pod­
kreślając, że wszelka k u ltu ra  historyczna może się rozw inąć n a  gruncie budzenia 
przyw iązania do tego, co najbliższe.16

P ilnym  więc postulatem  jest wzmocnienie k ad ry  nauczycieli-hum aniotów 
i stw orzenie im  lepszych niż dotychczas możliwości pogłębiania w iedzy histo­
rycznej. W iąże się to bezpośrednio z koniecznością w ysuw aną już od dłuższego 
czasu przez opinię szczecińską wzmocnienia miejscowego ośrodka nauk  hum a­
nistycznych. Konieczność ta  w ypływ a z ogrom nego liczebnie miejscowego środo­
w iska młodzieży i  jego dynam iki. Dostęp do ośrodków  kształcenia hum anisty­
cznego na szczeblu szkoły wyższej jest w praw dzie teoretycznie zapewniony, 
w  praktyce jednak bardzo skom plikow any przez w arunk i mieszkaniowe .i m ate­
rialne młodzieży. K onsekw entny rozwój ku ltu ry  środow iska w ym aga istnieniai 
ustabilizow anego w arsztatu  tej ku ltu ry , z którego w y rasta ją  miejscowi działacze

14 N p. E. M e s s  e r  w  „G łosie Szczecińsk im ” 52/1957 w  recen z ji te a tra ln e j 
„M azepy” : ...... pow o jenne  poko len ie  w yrosło  w  a tm osferze  w y ja łow ione j z p a tr io ­
tyzm u. w  pustce  z iejącej z pod ręczn ików  h is to r i i i  li te ra tu ry . W ielkie ob razy  p rze ­
szłości, m oże p rzesadn ie  p a te tyczne , m oże n iep raw dziw e , a le ba jeczn ie  ko lo row e 
i p o k rzep ia jące  n a  d u c h u  n ie  jedno  pokolenie, są je m u  zupełn ie  n ie z n a n e . . .  Z  czego 
w  ogóle sk ład a  się  znajom ość dzie jów  ojczystych , jeś li n ie  z szeregu  tak ich  w łaśn ie  
obrazów  w yczarow anych  przez w ie lk ich  tw órców .” Z innego  te re n u  J . K u z o w a ,  
K sz ta łto w an ie  po jęć  h is to rycznych , „B iu le ty n  S ekcji H is to rii W .O.D.K.O.” w  K ie l­
cach, 2/1957, p isze: „Jeżeli uczeń za słow em  n ie  w idzi ob razu , fa k tu , to  p rzy jm u je
w iadom ości w erb a ln ie , p row adzi to  do  fo rm a liz m u ...........T reść  h is to ry czn a  d la  dzieci
k la s  m łodszych  w in n a  być tak a , by  po jęc ia  by ły  znane, i s topniow o w prow adzać  
tru d n ie jsz e  — p o k azu jąc  n a jp ie rw  tre ść  p o lityczną  (dynastie , b itw ą , bohaterów ), 
n a s tęp n ie  nasycić  spo łecznym  tłem , a w  na jw yższe j k la s ie  V II dać  tło  społeczno- 
ekonom iczne — tafcie, by  uczeń  m ógł p rzy jm ow ać  to  z z a in te reso w an iem ”.

15 W. M a r t y n i u k ,  nauczycie l szkolny w  M ostach, pow . G oleniów , p isa ł n ie ­
daw no  w  a rty k u le  „Z iem ie Z achodnie czy E g ip t fa rao n ó w ?” „G łos Szczecińsk i” 
39/1957: „D laczego po 12 la tach  p o b y tu  tu ta j  ludzie  n ie  w iedzą, na czyjej ziem i m ie ­
szk a ją?  . .  Je s tem  p rzek o n an y , że 80°/o m ieszkańców  Z iem i Szczecińskiej n ie  zna jej 
dziejów . To p row adz i do poczucia n iepew ności, d o  b łęd n y ch  w niosków , że k iedyś 
do jdzie  do je j u tra ty . I w sk u tek  tego  m . in . gospodarka  ro ln a  ubożeje  m im o doskona­
łych  w aru n k ó w , a  w iększość chłopów  n ie  troszczy  się o s ta n  uży tkow y b u d y n k ó w  

g o sp o d a rsk ic h . . . .  Czyż E g ip t fa rao n ó w  je s t n am  bliższy od nasze j Z iem i n ad  O d rą” ?
18 M. S c z a n i e c k i ,  O o rgan izac ję  b ad ań  nad  przesz łośc ią  Z iem i L u busk ie j, 

„G azeta Z ie lonogórska” 261/1956.
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i miejscowa tradycja. Obecnie dzieje się n iestety  inaczej. D w unastoletnia historia 
poczynań ku ltu ralnych  w  Szczecinie w ykazuje daleko idący brak konsekwencji 
ze strony  czynników centralnych, k tóre  p lanują te  spraw y.17

W zmocnienie szczecińskiego ośrodka hum anistycznego zapew niłoby podstaw y 
do rozwinięcia z czasem mocnego miejscowego ośrodka naukowo-badawczego. 
Jego zbyt szczupły obecnie stan  personalny i środki m aterialne pow odują dotkliw e 
zaham owania na wielu odcinkach.

17 W p ierw szym  okresie  zagospodarow an ia  k u ltu ra ln e g o  P om orza  Z achodniego, 
k tó ry  p rzy p ad ł na  la ta  1945— 1947, p ie lęgnow an ie  zachodniopom orskich  b ad ań  h is to ­
rycznych , e tnograficznych , geograficznych  i w  dziedz in ie  gospodark i m orsk ie j o raz  
n iek tó ry ch  zagadn ień  ekonom icznych  p rzy p ad ło  w  udz ia le  In s ty tu to w i B ałtyck iem u  
i In s ty tu to w i Z achodn iem u; te n  o s ta tn i rozw ija ł am bic je  ca łokszta łtow ego  u jm o w a­
n ia  zagadn ień  Z iem  Z achodn ich  n a  tle  dziejow ego s to su n k u  po lsko-n iem ieck iego  
(Zob. In s ty tu t  B a łty ck i red iv iv u s , S praw ozdan ie  za  la ta  1945 i  1946 oraz p ro to k ó ł 
W alnego Z grom adzen ia  w  dn . 13 i 14 X II  1946, G dańsk-B ydgoszcz-Szczecin  1947; 
In s ty tu t  B a łty ck i .szkic in fo rm ac y jn y , 1947; J . B o r o w i k ,  G dzie je s t In s ty tu t 
B ałtyck i?; „Z iem ia i M orze” 17/1957; K. M y  ś l i ń s k i ,  D y sk u sja  n ad  ro lą  i za ­
d an iam i In s ty tu tu  Z achodniego, „ K w a rta ln ik  H is to ry czn y ”, t. L X I, z. 4. W arsza­
w a 1954, s. 345 i n.). P odejm ow ane w  ty m  czasie p ró b y  u ru ch o m ien ia  o środka b ad ań  
m orsk ich  (M uzeum  M orskie), pom orzoznaw czych  (S tac ja  In s ty tu tu  B ałtyck iego  
w  Szczecinie) o raz  cyklu  zjazdów  za łam ały  się w  sam ym  po czą tk u  w raz  z z likw ido­
w an iem  In s ty tu tu  B ałtyck iego . P ró b y  te  nie skom pensow ały  b iegnącej rów noleg le  
do n ich  d ew as tac ji pokaźnego  sp ad k u  poniem ieck iego , m ogącego  służyć za p o d s ta ­
w ę do  u ru ch o m ien ia  w a rsz ta tu  badaw czego (b ib lio tek i i zbiory).

Ó w czesna in ic ja ty w a  m iejscow a w  dziedzin ie  zaspoko jen ia  p o trzeb  nau k o w o - 
dyd ak ty czn y ch  p o d o ła ła  do żyoia A kadem ię  H and low ą w  Szczecinie p rzy  w y d a tn e j 
pom ocy środow iska  poznańskiego. K ry ty czn a  ocena, z ja k ą  sp o tk a ła  się działalność 
A kadem ii H and low ej z uw ag i n a  je j c h a ra k te r  zb y t „m asow y” i zby t k o m ercy jn y , 
p rzesz ła  do  p o rząd k u  dziennego  nad  p io n ie rsk ą  ro lą  tego ośrodka, do  k tó rego  g a r­
n ę ła  się żyw iołow o m łodzież n ap ły w a ją ca  w  w ielk ie j liczbie n a  Pom orze Z achodnie. 
Pom im o błędów , k tó re  p rzy  s ta w ia n iu  p ierw szych  k ro k ó w  w  ów czesnych w a ru n k ach  
tru d n e  by ły  do un ikn ięc ia , n iezaprzeczonym  pozosta je  fa k t, że A kadem ia  szcze­
c iń ska  zasiliła  n ie  ty lko  ilościow o, a le  i  jakościow o k a d ry  naszego  m łodego a p a ra tu  
gospodarczego. S tw orzy ła  ona g ru p ę  działaczy, w śród  k tó ry ch  n ie  zan ik ła  w ięź 
z „k ra jem  ich  akadem ick ie j m łodości”. R ew ią te j k o n s tru k ty w n e j so lid arn e j siły  
społecznej b y ł zjazd  w  1956 r. by łych  słuchaczy  n a  10-lecie p o w stan ia  (n ieste ty  n ie ­
is tn ien ia) A kadem ii H and low ej.

O kres 1948—1956 p rzy n ió sł lik w id ac ję  ogniw , k tó re  m ia ły  szanse  ro zw ijan ia  
bądź p ie lęg n o w an ia  m y ś li b adaw czej n aw iązu jące j do  p ro b lem a ty k i m ie jscow ej. 
C en tra lizac ja  i  schem atyzac ja  w szelk iej m yśli społecznej, p ró b a  o parc ia  je j n a  fo r -  
m alis tycznych  uogólnieniach, obow iązu jących  odgórn ie  i n ie zaw sze akcep tow anych  
p rzez  żyw e sto su n k i ludzkie , spow odow ały  znane z jaw isko  d rę tw o ty . Owo „p e rea t 
munidus f ia t d o c tr in a ” m ia ło  zgubne sk u tld  d la  lasów  poczynań , k tó re  k ie łkow ały  
na  P om orzu  Z achodnim  w  trzy lec iu  1945— 1947. Z arysow ał s ię  lęk  p rzed  sam odziel­
nością, spadek  in ic ja ty w y  i p ró b  ro zw iązyw an ia  zagadn ień  k u ltu ra ln y c h  dosto so ­
w anego  do w a ru n k ó w  m iejscow ych , w reszcie  odpływ  do  sto licy  jed n o s tek  a k ty w ­
niejszych . N a po lu  działalności h is to ryczno -badaw cze j p ierw sze  zm iany  n a  lepsze 
po jaw iły  się w raz  z pow stan iem  In s ty tu tu  H is to rii PA N  i Z ak ład u  H is to rii Pom orza. 
Z organ izow an ie  ses ji p o m orsk ie j w  r. 1954 stw orzy ło  pod staw ę  m a te ria ln ą  i zachętę  
do pod jęc ia  k o n sek w en tn y ch  b ad ań  nad  d z ie ja m i P om orza  Z achodniego, k tó re  są  
w a ru n k iem  upow szechn ian ia  w iedzy o Pom orzu. R ok 1957 p rzy n ió sł n a to m ia s t z a ła ­
m anie się lin ii zagospodarow an ia  k u ltu ra ln e g o  Szczecina n a  in n y m  odcinku , w  po­
s ta c i p ro je k tu  likw idow an ia  P o litech n ik i. „B rak  n am  ju ż  s ił n a  n ie  kończącą  się 
zabaw ę w  ,c iu c iu b ab k ę’ —  o dzyw a się  głos op in ii m ie jscow ej —  w  zam ierzen iach  
a k ty w iza c ja  Z iem  Z achodn ich  —w  p ra k ty c e  obniżanie  ra n g i tego  reg io n u ” (K. K r a -  
• s u c k a ,  N ie degradow ać Szczecina, „G łos S zczeciń sk i” 59/1957)..

Przegląd Zachodni, n r  3, 1957 Instytut Zachodni
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W dziedzinie badań nad  słow iańską przeszłością Pom orza trw am y po 12 latach 
W stad ium  przygotowawczych prac archeologicznych. Poza w stępnym  uogólnie­
niem  i wskazaniem  podstaw ow ej p rob lem aty k i18 daleko jeszcze w  tej dziedzinie 
do syntezy regionalnej. Zabytki są m agazynow ane bez udostępnienia ich dla sze­
rokich celów dydaktycznych i popularyzacji. W ysiłki k ilku  zaledwie pracow ników  
naukow ych, obciążonych w  dodatku czasochłonnymi zajęciam i adm inistracyjnym i 
i akcją ochrony zabytków , nie sto ją w  żadnej proporcji do potrzeb przetw a­
rzania cennego surow ca naukowego w żywy n u rt twórczości budującej szerokie 
poznanie słow iańskiej przeszłości Pom orza Zachodniego W ystarczy odwiedzić 
W olin dla stw ierdzenia, jak  się m arnu ją  możliwości miejscowe ośrodka, który 
przecie pow inien stać się cen trum  zain teresow ania  dziesiątków  tysięcy tu rystów  
przybyw ających n a  wczasy iz całej Polski do M iędzyzdrojów; odstraszający 
w ygląd zew nętrzny W olina nie przynosi też ch luby  wobec w zrastającego ze 
s trony  archeologii m iędzynarodowej zainteresow ania prow adzonym i tam  bada­
niam i.

W odniesieniu do dziejów Pom orza w  późniejszych okresach problem atyka 
badaw cza została zarysow ana w raz z powołaniem do życia Z akładu Historii 
Pom orza p rzy  Insty tucie  H istorii PA N  1!l. Szczeciński w arsz ta t badaw czy pom i­
mo zniszczeń w ojennych i powojennych stanow i już podstaw ę dla rozw oju tych 
badań. Byłoby rzeczą pożądaną, aby rozw inął się on w trw ały  i  mocny ośrodek 
lokalnej ku ltu ry  hum anistycznej, gdyż tylko opierając się na  tak im  ośrodku 
um ożliwione będzie system atyczne pogłębianie k u ltu ry  w m łodym społeczeń­
stw ie Pom orza Zachodniego. H istoria jest nauką, k tó ra  pozwala na  rozwinięcie 
najpełniejsze wiedzy o społeczeństwie, o jego m inionych spraw ach ekonomicz­
nych, społecznych, ku ltu ralnych  i politycznych, o dialektyce tych spraw  i jej 
rzu tow aniu  na  zagadnienia współczesne. Liczebność i  młodzieżowy ch arak te r- 
środow iska szczecińskiego zasługują na to, aby pow stał tu  mocny i  spraw ny 
ośrodek badaw czo-dydaktyczny nie sam ej ty lko  historii, ale także innych gałęzi 
wiedzy o społeczeństwie, a zwłaszcza ekonomii politycznej i geografii.

Szeroko dyskutuje się obecnie program  zagospodarow ania Ziem Zachodnich. 
Stworzenie w arunków  dla rozw oju hum anistyki na  Pom orzu Zachodnim  po­
w inno znaleźć się n a  jednym  z pierwszych miejsc w tym  program ie. Dzieje nasze 
nas nauczyły, że siły  w ytw órcze rosły w  Polsce zawsze w  symbiozie z ożywczy­
m i p rądam i intelektualnym i. Rozwój techniki jest w arunkiem  w zrostu mocy 
produkcyjny ch, ale nie może on być celem sam ym  w  sobie; zresztą przyspieszenie 
rozwoju technicznego zależy od inteligencji w ładającego techniką. K. M arks 
w  „K apitale11 stw ierdzał, że naw et najgorszy budowniczy tym  naprzód już różni

18 G. L a b u d a ,  P ro b lem a ty k a  b ad ań  w czesnodzie jow ych  Szczecina, „P rzeg ląd  
Z ach o d n i” 3/4/1952, t  e n iż e ,  H is to ry cy  d z ie jó w  P o m o rza  w obec now ych (zadań, 
„N auka  P o lsk a” (1954).

19 W  obecnej chw ili b ad a n ia  w  ra m a c h  zak ład u  p ro w ad zą : G. L a b u d a  (Po­
znań) i  J . D o w i a t  (W arszaw a) —  Średniow iecze, H. L e s i ń s k i  (Szczecin) — 
R ozw ój m ia s t zachodn iopom orsk ich  w  średn iow ieczu , B. W a c h o w i a k  (Poznań) 
—• Z ag ad n ien ia  gospodarcze i spo łeczne  w  X V I i X V II w ., K . C h o j n a c k a  (Po­
znań ) —  Ż egluga w arc iań sk o -o d rzań sk a , J . W i ś n i e w s k i  (Poznań) — Z ag ad n ie ­
n ia  gospodarcze i  społeczne w  X V III w ., A. W i e l o p o l s k i  (Szczecin) —  Z ag ad n ie ­
n ia  gospodarcze zachodn iopom orsk ie  w  X IX  i X X  w ., B. D r e w n i a k  (Szczecin)
— D zieje po lsk iego  w ychodźstw a sezonow ego na  P om orzu  Zach. w  X IX  i X X  w., 
B. D o p i e r a ł a  (Szczecin) — P ro b lem a ty k a  czasów  najnow szych . M. S c z a n i e c k i  
(Poznań) — Z agadn ien ia  p raw n o u stro jo w e .
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się od pszczoły, że zanim  zbuduje kom órkę w  wosku, m usi ją  przedtem  zbudo­
wać we w łasnej głowie.30 W coraz bardziej złożonym społecznym podziale pracy 
k u ltu ra  hum anistyczna jest w łaśnie tą  funkcją społeczną, k tóra  pozwala na  
budowanie w ska li społecznej praw idłow ego w yobrażenia o zagadnieniach sto ­
jących przed nam i do rozw iązania i o sposobach ich rozwiązywania. Tę sam ą 
myśl w ypow iada dawne chłopskie powiedzonko:

W stodołach będzie ciasno,
Gdy w  chłopskich głowach stan ie  się jasno.

W arto o tym  pam iętać rozw ażając now e p lany  zagospodarowania Pom orza 
Zachodniego i Szczecina.

20 K. M a r k s ,  K ap ita ł, t. I. W arszaw a 1951, s. 189.
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